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Dlaczego Rosja przegrywa? 


W świeżo wydanej książce dr. Rennera 
posła do parlamentu austrjackiego i wybi- 
tnego pisarza politycznego, pt. „Odnowa 
Austrji* („Oesterreichs Erneuerung“) po- 
rusza autor szereg problemów, których zna- 
czenie sięga daleko poza sprawy wewnętrzio- 
austijackie. Niektóre z nich, i dla naszej 
polityki aktualne, z pewnością zwrócą ra 
się uwagę naszych działaczy politycznych. 

Dzisiaj chcemy tu tylko zdać sprawę z 
ustępu ogólniejszej natury, tłumaczącego 
wewnętrzne przyczyny rozstrzygnień wo- 
jennych. 


Państwo wielkorosyjskie, państwo zło- 


żone przeważnie nie z wielkorusów, ta przo- 
dująca dotychczas w Europie potęga, która 
w rzeczywistości Ssaima wcale nie jest pū- 
tega evropeiską, trzymała na wodzy Świat 
przez przygniatający ogrom swego ludu i 
mas wojskowych. Nic coprawda nie działa 
tak, jak liczba. Własnych swych podda- 
nych i cały świat konserwatywny oczaro- 
wała Rosja fascynującem zjawiskiem wszech- 
mocy państwowej, która 170 miljonów lu- 
dzi poddaje rozkazom jednej woli. Nic 
coprawda nie jest tak reálne, jak ta Orga- 
nizacja jednowładztwa... 

Ale ani liczba, ani ta jednolitość, nie 
jest wszystkiem w życiu narodów i historji 
ludzkości. 
tość przygniata tylko nieprzygotowanego i 
niezorganizowanego i to jeno na 
pewien czas. Siły inne, które płyną z no- 
wożytnego życia gospodarczego, które z 
pokarmów kultury dodają mocy, tak ludziom 
poszczególnym, jak i narodom i jakgdyby 
pomnażają ich wartość liczebną i działanie 
organizacji — te siły w końcu pozostają 
zwycięskie. 

Te inne siły uwidoczniły się w różno- 
rodny sposób w tej wojnie. Przedewszy- 
stkienm dojrzałość gospodarcza 
narodów najwyraźniej objawiła swą zwy- 
cięską wyższość. Zwycięstwa Hindenburga 
nazwano zwycięstwami kolejowemi i słusz- 
nie: dobry stan kolei i dróg jest w każdym 
kraju rękojmią militarnego powodzenia, 
jest on jednak tylko oznaką wyższej orga- 
nizacji gospodarczej. W Galicji zwycięży- 
ła rosjan wyższość środkowo- 
europejskiej gospodarki. Oka- 
zuje się to w niezliczonym szeregu szcze- 
gółów. Państwo przemysłowe produkuje 
armaty i amunicję szybko i w nieograni- 
czonej ilości, czego Rosja nie może, pań- 
stwo przemysłowe szybko uzupełnia apa- 
raty lotnicze i tabory, dostawia natych- 
miast na miejsce w prawie nieogragiczonej 
ilości mechaników, ślusarzy, cieślów i wszy- 


stkie inne wyszkolone siły robocze i bu- 


duje dwutorową kolej Tarnów—Jarosław— 
Przemyśl prawie tak szybko, jak szybko 
maszerują wojska — państwo przemysło- 
we okazuje wyższość środków, 


Liczba ta zwycięża, ta jednoli- 


która wyrównuje niższość liczby. 

Nawet ilość miast na terenie wojennym 
ma decydujące znaczenie i Rosja byłaby 
w znacznie gorszem położeniu, gdyby przez 
pewien okres nie korzystała z terenu przemy- 
słowej Polski. Liczne miasta dają wojskom 
ruchliwość, leczą chorych i rannych, uła- 
twiają transporty. Naród wsi takie same ma 
trudności w pokonaniu narodu miast, jak 
państwo rolnicze w pokonaniu państwa 
przemysłowego. 

Można nawet iść dalej i powiedzieć: 
rolnicy, którzy z hektara zbierają dwa- 
dzieścia cetnarów z trudnością mogą być 
pokonani przez rolników, którzy z hektara 
mają sześć cetnarów. Albowiem to samo! 
zaopatrzenie muszą sprowadzać z trzykrot< 
nej odległości, a zwykle mają" ty. 
cią część kolei żelaznych. 

Wyższy stopień gospodarstwa tworzy 
innych ludzi, inne mięśnie i inne dusze. 
Mużyk rosyjski jest silny, ale mieszczanin 
Europy środkowej jest zręczny — a to nie- 
równie więcej znaczy w wojnie dzisiejszej! 
Mużyk jest wytrzymały, ale robotnik fa- 
bryczny Europy środkowej jest wytrwalszy... 

Naród analfabetów nie łatwo 
pokonać może narody o naj- 
lepszej szkole ludowej. Autor wy- 
powiada tu przekonanie, że kultura łaciń- 
ska jest przedewszystkiem kulturą warstw 
wyższych i to kulturą niezawodnie wybo- 
rowego gatunku, Bezsprzecznie je 
dnak masy chłopskie i robo- 
tnicze Europy środkowej są 
kulturalniejsze, niż wewszyst- 
kich krajach romańskich, Po- 
zatem kultura ta jest we wszystkich sfe- 
rach pizedewszystkiem kulturą metody. 
Metodyka zaś w naszym wieku rozstrzyga... 

Pierwiastki kulturalne rozstrzygają i w 
godzinie bitwy.. Trzeba zrozumieć, jakie 
to ma znaczenie, jeżeli niemiecki podofi- 
cer może swemu oddziałowi wytłumaczyć 
zadania w danymi terenie w trzeciej części 
czasu potrzebnego rosyjskiemu, jeżeli gest 
zastępuje słowo itd. itd. 

Jest dalej rzeczą niezmier- 
nie trudną, aby wojsko obywa- 
teli zostało zwyciężone przez 
wojsko potulnych poddanych. 
Stare doświadczenie bilwy maratońskiej 
wciąż powtarza się w dziejach... 

Dzisiaj najzagorzalszy reakcjonista nie 
będzie mógł przeoczyć związku między po- 
wszechną służbą wojskową, a powszech- 
nem głosowaniem. Piędziesiąt lat powszech- 
nego głosowania w Niemczech i świeże 
wspomnienia reformy wyborczej w Atstrji 
wyszły na pożytek tym państwom. 

Z tych wszystkich powodów wojska 
wielkorosyjskiego cara nie mogą 4 nie zdo- 
łają pokonać narodów środkowej Europy. 

h. k. 
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W rocznicę Racławic 


Piotrków, 4 kwietnia. | 


Zwolniona z pod obucha moskiewskiego 
ziemia Królestwa chwyta skwapliwie każdą 
sposobność, przy której może publicznie 
zamanifestować swoje uczucia patrjotyczne, 
długo tajone i tłumione za dni niewoli. 
"To też żadna rocznica narodowa od tego 
czasu nie minęła tu bez poważniejszych 
obchodów —a oczywiście przejść bez echa 
nie mogła też rocznica Racławic, które za- 
początkowały rozrachunek krwawy z mo- 
skalem i które pierwsze dały nad nim zwy- 
cięstwo wiekopomne. 

W Piotrkowie inicjatywę do urządzenia 
obchodu racławickiego dali legioniści i wy- 
pełnili program uroczystego wieczoru, urzą- 
dzonego w niedzielę, a patrjotyczna pu- 
bliczność tutejsza tłumnem wypełnieniem 
sali dała wymowny dowód, że jednoczy się 
z nimi w tem święcie narodowem. I jeszcze 
jedno: nie był to ten zimny tłum, tłum 
jeno widzów, niemy i sztywny, z którego 
duszy wydobyć nie można. Dusza sali nie- 


rze 4 dzielnej przemawiała wciąż oklaskami przy 


otwartej scenie, gdy padały z niej gromkie 
słowa dawnego konfederaty barskiego, lub 
starego lirnika - wajdeloty o służbie dla 
Ojczyzny, o konieczności walki z moska- 
lami — zjawienie się na scenie dziarskich 
kosynierów było także gorąco oklaskiwane— 
sala przemówiła głosem najwymowniejszym! 

Odrazu ją chwycił za serce ten nastrój 
podniosły, jaki tam zapanował. Orkiestra 

grała przecież wciąż cudne 
nasze pieśni narodowe—doskonale zharmo- 
nizowany chór legionistów rzucał w roz- 
entuzjazmowany tłum jedną po drugiej pio- 
senkę rycerską-panceruą i łzawe opiewał 
dzieje tego Stacha Konopnickiej, co to po- 
szedł na wojnę... „A gdy chłopu grób 
kopali*—jak śpiewa piosenka—stanęła przed 
oczyma naszymi cała ta sieroca dola boha- 
terów racławickich, szara jak to skromne 
tło sceny niedzielnej i jak ono rozpłomie- 
nione barwami naszymi narodowymi, które 
tak harmonijnie splótł z zielenią dokoła 
portretu Naczelnika w sukmanie artysta- 
malarz leg. Zaborowski. 

I dziwnej mocy nabierały rozstawione 
tam kosy podczas wysoce artystycznejgdekla- 
macji chor. Nowakowskiego, gdy z siłą 
rzucał w tłum mocarne słowa „Tyrtensza*, 
albo gdy rzewne mówił wiersze Edwarda 
Słońskiego o rozoranej wojną ziemi i p. 
Starzewskiego o cmentarzach chełmskich. 

Przesunęła się przed oczyma duszy cała 
tragedja narodu naszego od chwili rozbio- 
rów w przemówieniu kapitana dr. Wy- 
rostka, wygłoszonem z dużą swadą ora- 
torską i zapałem. 


Przemówienie d-ra kapitana Wyrostka 


W krótkim wstępie przedstawia mówca 
przyczyny wybuchu powstania Kościuszko- 
wskiego, widoczna ze strony Rosji tenden- 
cja do dalszego okrojenia ziem polskich, 
upokarzające naród samowolne rządy Igel- 
stroema, pełnomocnika carowej, gwałty i 
przekupstwa dokonywane przez wysłanni- 
ków carowej'w celu doprowadzenia do ta- 
kiego składu sejmu, który byłby powolnem 
narzędziem w ręku carowej,—prześladowa- 
nia patrjotów. 

Kiedy sejm Grodzieński podpisał drugi 
traktat rozbiorowy, mający między inuemi 
przeprowadzić redukcję polskiego wojska, 
postaówili patrjoci przyspieszyć wybuch 
powstania, mim, że powstanie to należycie 


jeszcze przygotowane być nie mogło. Duszą 
spisku jest Tytus Działyński, wciągnięci 
do niego zostali generał Madaliński, ko- 
imendant Warszawy, Cichocki. Na wodza 
naczelnego upatrzono Kościuszkę, który 
wystąpiwszy poprzednio z polskiej armji, 
o wolność amerykanów walczył z takiem 
męstwem, że zdobył sobie szlify generalskie 
i order Cincinata. Kościuszko wyjeżdża do 
Francji dla zapewnienia sobie pomocy re- 
publikańskiej Francji. Ponieważ na 15 
marca 1794 postanowioną była redukcja 
wojsk, postanowiono wybuch puwstania. 
Pierwszy podnosi bunt generał Madaliński 
ze swoją brygadą, na wieść o tem wojska 


rosyjskie opuszczają Kraków— Kościuszko 


zjeżdża do Krakowa — następuje przysięga 
Kościuszki na rynku krakowskim 24 marca, 
jego imanifest do narodu. 

Mówca podaje następnie szkicowo roz- 
wój wypadków, a więc bitwę Racławicką 
i znaczenie z powodu decydującego współ- 
działu chłopów i odniesionego zwycięstwa, 
— powstanie w Warszawie, — współudział 


mieszczaństwa, powstanie w Wilnie. -Na-— 


stępnie bitwy pod Szczekocinami i Rawką, 
niestety niepomyślne dla polskiego oręża, 
klęskę pod Chełmem, — utratę Krakowa, 
stąd koncentracja w Warszawie, —jej długo- 
miesięczne oblężenie, — bohaterska obrona 
Warszawy, — niepomyślny dalej stan na 
Litwie, —utrata Wilna,—wysłanie przez Ro- 
sję przeciw Polsce 3 armji z osławionym 
Suworowem na czele, dywersja pod Macie- 
jowicami, zakończona klęską, a co naj- 
gorsza ciężkiem zranieniem i dostaniem 
się do niewoli Kościuszki. Dalszy prze- 
bieg powstania jest katastrofalny, szturm 
na Pragę,—rzeź mieszkańców, — poddanie 
się Warszawy. W roku 1795. Następnie 
trzeci rozbiór Polski. 

„Finis Poloniae" miał wyrzec Kościu- 
szko na polach Maciejowic, wykazano, że 
twierdzenie o wyrzeczeniu tych słów przez 
niego jest nieprawdą, — jednak daje miarę 
tego przygnębienia i upadku ducha, jaki 
nastąpił po trzecim rozbiorze. 

A jednak prawie równocześnie, gdy Pol- 
skę wymazywano z karty Europy; na po- 
łudniu tworzą się Legiony Dąbrowskiego, — 
które z hasłem „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła* przebiedz miały pod napoleońskiimi 
orłami Europę. 

„Finis Poloniae“ i „Jeszcze Polska nie 
zginęła* to dwa przeciwstawne sobie hasła, 
które się zostały symbolami dwóch prą- 
dów, jakie ze zmiennem natężeniem nurto- 
wały życie polityczne narodu przez cały 
czas dziejów porozbiorowych, aż po dzień 
dzisiejszy. Pierwsze hasło to symibol mało- 
duszności, niewiary, egoizmu, niewolnictwa, 
—drugie, symbol niewygaszonej nigdy na- 

ziei, zdolności do poświęceń, obywatel- 
skiego czynu orężnego. 

Dzisiaj gdy wybuchła zawierucha dzie- 
jowa, jakiej nie widział świat, w której pa- 
dają trony, wśród huku armat na całym 
obszarze Europy, -nowy rodzi się Świat. 
Zdawało się początkowo, że hasło „Finis 
Poloniae" opanowało umysły polaków, a 
jednak znalazła się garść, za którą wkrótce 
poszły tysiące ludzi, którzy z nieśmiertel- 
nym hasłem „Jeszcze Polska nie zginęła" 
są zaczynem początku nowych dziejów 
Polski. Jedni z nich wypierali wroga z 
ojczystych sadyb, inni rzuceni w odległe 
Karpaty „przez śnieżne góry, 
wały* z wzrokiem tęsknie utkwionym w pół- 
noc, dążyli do Ciebie, Polsko, i dla Twej 
chwałyś. Dziś stoją ma rubieżach dawnej 
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Rzeczypospolitej polskiej, jak wał obronny, 
by piersią swą odeprzeć ewentualny po- 
iiowry zalew wschodniego barbarzyństwa. 
_ Krew tych najdroższych i wajlepszych 
nie może płynąć na marne, od nas zależy 
jaki skutek będą miały te boje,—trzeba by 
cały naród zjednoczył się pod hasłem oręż- 
nego czynu, pod hasłem „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Pamiętać musimy najważ- 
niejszą naukę płynącą z Kościuszkowskiej 
insurekcji, że jedynie powszechność na- 
rodowego obowiązku wobec narodowej 
sprawy, może ją popchnąć naprzód i dru- 
gie, że każdy naród tyle tylko otrzymuje 
wolności, ile krwią swoich najlepszych sobie 
Nie obarczajmy naszego su- 
mienia naszą obojętnością, bo będziemy 


„DZIENNIK 


musieli wszyscy zdać ciężki rachunek wo- 
bec przysziych pokoleń. 

Mówca zakończył słowami: „Powstań, 
Polsko, skrusz kajdany, dziś Twój tryumi, 
albo zgon“. 

Uroczysty wieczór zakończył obraz dra- 
matyczny z „Kościuszki pod Racławicami“, 
wykonany przez współpracowników Depar- 
tamentu Wojskowego, pod reżyserją arty- 
sty sceny lwowskiej leg. Bieleckiego, który 
ponadto odtwarzał ralę starosty. Zespół 
cały zgrany był doskonale — wymienić by 
chyba trzeba wszystkich w sprawozdaniu, 
ale na szczególniejsze uznanie zasługuje 


chor. Strojek, za kreację lirnika i p. Guliń- 
ska za fertyczną Filomenę — darzono ich 
oklaskami przy otwartej scenie najzupełniej 
zasłużenie. 


w, 


Naprężona sytuacja w Holandi 


Co grozi Holandii? 


Rotterdam. (T.B.K.) „Maasbode“ nie 
uważa za rzecz niewykluczoną, że rząd 
holenderski znaleźć się może w ciężkim 
położeniu z powodu uchwał paryskiej 
konferencji. Z kół dyplomatycznych 
dowiaduje się pismo, że projektowana 
jest w bliskiej przyszłości bardzo 
ostra blokada Holandji. To samo 
piśmo dowiaduje się, że jawili się repre- 
zentanci mocarstw u ministra spraw 
zagranicznych, aby zasięgnąć informacji 
co do rozporządzeń rządu helenderskie- 
Zapewniono ich, że te zarządze- 
nia nie są skierowane przeciwko żad- 
nemu z państw wojujących. 

Flaga. (T. B. K.) Haskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z miarodajnej 
strony z całą stanowczością, że co- 
fnięcie urlopów oficerów nie jest w 
związku z jakimkolwiek konfliktem 
dyplomatycznem między Ho- 
landjąaktóremkolwiek z 


|. państw wojujących, 


Zdenerwowanie w Holandji 


Wiedeń (w. wl.) Z Kolonji a również i 
x lenewy donoszą, jakoby rząd angielski już 
w czwartek 380 2. m. wystosował do Holandji 


'nie chcą sprzedawać biletów. 


ultimatum w wojsk an- 
sielskich. 

W kałach dyplomatycznych, tak austrjac- 
kich jak i nienieckich nie dają tema wiary 
i oceniają sytuację spokojnie, uważając, że 
Holandja nawet przeciw najgorszym okolicznoś- 
«iom potrafi się obronić. Oczywiście, że nie- 
ima dotąd żadnych podstaw, bę takie okolicz= 
ności mialy zaistnieć. 


sprawie przemarszu 


Natomiast, jak widać z wieści uadchodzą- 


cych z Hagi, Amsterdamu i Rotterdamu, w 
samej Holandji panuje zdenerwowanie, pu- 
bliczność snuje różne domysly, które potwier- 
dzenie znajdują silne w panice, jaka ogarnęła 
podobno stery przemysłowe. Biura okrętowe 
Biura przewo- 
zówe zamknęły swoje lokale. Pisma'jednakże 
przynoszą wieści uspokajajace i wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa alarm przes 
sadny. 


jesi 


Holandja ma przestrzeni 34 tys. km. kw. 
(pół galicji) ludności 6 mil. 400 tys, — armja 
wynosiła normalnie 42,000 żołnierzy, 120 tys, 
imilieji i obrony kraj. oraz 40 tys. wojsk ko- 
lonialnych. Obecnie  Holandja, już podczas 
wojny, tak rozszerzyła obowiązek służby woj- 
skowej i wzmocniła się militarnie, że można 
ją liczyć na 300,000—500,000 wojska. 

Flota woj. balen. składa się z 16 pancer- 
nych okrętów, 3% torpedowców i około 40 
okrętów pomocniczych. 

Flota handi. liczy 1050 statków z przeszlo 
U» mil. ton pojemności. 

Kolonje holenderskie liczą razem 2 mil. 
km. kw. oraz 88 mil. mieszkańców. 


PROTEST 


W „Kurjerze Polskim“ czytamy: 

Jesteśmy proszeni o zamieszczenie na- 
stępującego oświadczenia: 

W ostatnich czasach obiegła prasę wia- 
domość, że w Lozannie odbył się zjazd 
pewnej grupy Polaków, którzy postano- 
wili „wdrożyć daleko idącą akcję dyple- 
matyczną w sprawach polskich“ i głó- 
wite kierownictwo prac swoich powierzyć 
p. Romanowi Dmowskiemu, przedstawi- 
cielowi t. zw. Komitetu Narodowego Pol- 
skiego. Komitet ten, obecnie przybywa- 
jący w Petrogradzie, powstał w Warsza- 
wie w listopadzie 1914 r. wyłącznie z 
grona osób, które politykę polską chejały 


_ oprzeć na zwodniczych obietnicach Rosji. 


Zmając program Komitetu Narodowe- 


go, jak również dotychczasową polityczną 
działalność uczestników zjazdu Lozań- 


skiego, my niżej podpisani, aby zapo- 
biedz powstawaniu fałszywych sądów i 
wniosków, poczytujemy za „swój obwią- 


zek obywatelski oświadczyć, w imieniu 


swojem i stojących za nami licznych 
zrzeszeń społecznych i organów opinji 


publicznej: 

„że "przedstawicielami społeczeństwa 
polskiego nie mogą być ludzie, których 
polityczne wyznanie wiary jest sprzeczne 
u historycznemi aspiracjami narodu, oraz 
którzy utracili teraz łączność z krajem i 
zaufanie. społeczeństwa; l 

że przeto, ani p. Dmowskiego, ani je- 
go mocodawców nie można uznać za wy- 


razicieli polskiej myśli politycznej, a ich 


dyplomatyczną działalność należy uważać, 


_ jako podjętą jedynie z ich własnej inicja- 


tywy i na ich własne ryzyko“. 


B. Czarkowski, Z. Chmielewski, G. 


Daniłowski, Al. Dębski, Medard Downa- 
„rowicz, Wacław Dunin, Tytus Filipowicz, 
$. Garlicki, Jan Godlewski, J. Jankowski, 
Antoni Kaczorowski, St. A. Kempner, Ka- 
ról Klimek, Bolesław Lutomski, Michal 


Łempieki, Wacław Łypacewicz, Jan Mo- 


czarski, Stanisław Osiecki, Franciszek 
Paschalski, ‘Stanisław Patek, . Klemens 


Pawlikowski, R. Radziwiłłowicz, W. Sie- 
roszewski, Karol Skarbek Wodzinowski, 
Artur Sliwiński, Stanisław Sliwiński, Eu- 
genjusz Smiarowski, ks. 8. Wesołowski. 


Antypolskie prądy w Rosji 


Kopenhaga. (w. wł) „Kotoko“ organ 
św. synodu, pisze: Autorowie wuiośku, do- 
imapającezo się zniesienia ograniczeń an- 
typolskich w` Rosji postępowali tak, jak 
gdyby sobie życzył niedojścia do skutku 
zbliżenia rasyjsko-polskiego. Każdy cyrku- 
latz był dowodem samoobróny rosyjskich 


interesów państwowych wobec przewagi 
polskiej. Wedle statystyki rosyjskiej żyje 


na Biatej Rusi tyiko 4 proc. polaków, we- 
die statystyki poiskiej 10 prac. Wobec 
tej znikającej miejszości wydają Się ogra- 
niczenia absurdem, atoli po dokładuem 
zbadaniu stosunków musi się uznać konie- 
czność tych środków zapobiegawczych, Po- 
lacy ua Białej Rusi stanowią jedyny za- 
możny i wpływowy czynnik, to też gdyby 
zabiegom ich unię nałożono hamulca, wów- 
czas chiop białoruski znikłby tak samo z 
powierzchni ziemi, jak to się stało ze szla- 
chtą. Polacy na Białej Rusi odgrywają 
rolę baronów bałtyckich w Kuriandji. 


Latonięcie angielskiego pancernika 


Kolonja (T. B: K). „Koeln. Ztg.* do- 
nosi, że wedle wiarygodnej wiadomości z 
Holandii, na zachód od wysp Orknejskich, 


jeszcze w połowie lutego zatonąi wielki 
pancernik angielski typu „County“ — na- 
jechawszy na minę. Wedle wszelkiego 


prąwdopodobieństwa idzie tn 


krążowaik pawceruy „Donega!”. 


o angielski 


NARODOWY* 


Ne” 77, 


Bunt żołnierzy angielskich w Australji 


(Od naszego korespondenta) 


Amsterdam. (w. wł.) Pisma amerykań- 


skie z San Francisco, Cali otrzymały po-e dopiero 


cztą wiadomości, o buncie 18,000 żołnie- 
rzy angielskich, zrekrulowanych z pośród 
ludności australijskiej, a ćwiczonych w o- 
bozach wojskowych pod Liverpoolem i Ca- 
sulą, w Nowej Południowej Walji. 

Według doniesień pism australijskich 
żołnierze izekomo celem „zaprotestowania 
przeciwkó powiększeniu godzin cwiczeń* 
wszczęli zaburzenia 14 lutego w Sydney, 
stolicy Australji i innych miastach, żrabo- 
wali sklepy, zniszczyli domy prywatne i 
strzelali z karabinów na wszystkie strony, 


wojska, które zdołały przywrócić spokój 
po stoczeniu formalnej bitwy z 
zrewoltowanymi pułkami. Po obu stronach 
padło wielu żołnierzy a szpitale w Sydney, 


według doniesień dzienników, są przepeł- 
nione rannymi. 
Ztewoltowane pułki dostały się do 


Sydney pociągami kolei żelaznych, które 
siłą opanowały. Przybywszy do stolicy 


żołuierze rozbiegli się po ulicach miasta, 
dopuszczając się wielu czynów wandal- 
skich. 

W Sydney, Globe, Paddington, Newton 
i Redfern, w miastach w których rewolta 


Policja die była w stanie opanować wybuchła, zaprowadzono z polecenia rządu 
sytuacji wobec czego Ssprowadzovo inne stan wojenny. 
Onegdajszy Komunikat austrjacki Komunikat rosyjski 


Wiedeń. Urzędowo 2 b. m. Rosyjski i 
bałkański front żadnych szezególnych wyda- 
rzeń. 


Na froncie włoskim położenie bez zmiany. 
Dziś wana lotnik nieprzyjacielski rzneił bon- 
by na Adelsberg: dwóch mężczyzn zabił, 
kilku zranił. 


Onegdajszy komunikat niemiecki 


Berlin. 

Pod Say, na poludnie od 5ommy, natar- 
cie nieprzyjaciela, przedsięwzięte po krótkiem 
przygotowaniu  artyleryjskiem, zostało po- 
wstrzymane przez nasz ogień,  Ostrzeliwując 
Bóthenizille na wschóć od Reims, przyprawili 
Francuzi swoich rodaków o znaczne straty : 
3 kobiety i jedno dziecko zostały zabite, 5 
mężczyzn. 4 kobiety i 1 dziecko odniosło cięż- 
kie rany. 


Urzędowo pod datą 2 kwietnia. 


Sukcesy niem, pod Verdun 


Po zdobyciu 30 marcą miejscowości lu 
|północo-wschód od Haucourt, oczyściliśmy lam 
okopy francuskie na przestrzeni okolo 1000 
metrów od nieprzyjaciela. 

Na wschodnim brzegu Mozy nasze wojska 
31 Marca, po starannem przygotowaniu, ob- 
sadziły nieprzyjacielskie obronne i flan- 
kowe stanowiska, położone na północno- 
wschód i zachód od wsi Vaux. Ody na 
tym odcinku dziś zrana ogień francuski do- 
szedł do największego natężenia, nastąpi! spo- 
dziewany kontratak, który się rozbił zupełnie 
w ogniu naszych karabinów maszynowych i 
w krzyżówym ogniu naszej artylerji. Nieza- 
ieżnie od ciężkich, krwawych strat nieprzyja: 
ciel pozostawił w naszem ręku, podczas na- 
szego ataku 31 marca, 11 oficerów i 720 lu- 
dzi nierannych oraz 5 karab. maszynowych. 
Obustranna żywa działalność. lotników dopro- 
wadziła do licznych pomyślnych dla nas starć 
w powietrzu. 

Oprócz straconych przed naszym frontem 
samolotów nięprzyjacielskich, zestrzeliliśmy pod 
Kollebeke na północno-zachód od Werwicka 
angielski dwupłatowiec. którego załogę wzię: 
liśmy do niewoli. Przyczem nadporucznik 
Berthold zmusił już czwarty nieprzyjacielski 
aoroplan do wycolania się z walki. Nadto jè- 
den nieprzyjacielski aparat został na pałudnio- 
zachód od Lens strącony przez nasz ogień 
działowy i spadł w płomieniach. Miejscowość 
Dombasle (Argony), na zachód od Verdunu, 


a 


gdzie się zgromadziło dużo wojska franci- 
skiego, oraz lotnisko na wschód od Belfortn, 


zostały przez nas obrzucene znaczną ilością 
bomb. 
Na irancie rosyjskim położenie na ogól 


wschód 
stala sie 


nie uległo zińianie. Na froncie 
od Baranowiez działalność 
żywszą niż przedtem, 

Na froncie bałkańskim żadnych szezegó|- 
nych wydarzeń. 


Przygotowania do pogromów w Rosii 


Kopenhaga. (w. wt.) Z Piotrogrodu do- 
noszą: Czernosecińcy rozwijają w ostalni:n 
czasie ożywioną działalność w Rosji, W 
większych miastach rozżrzicane są prokla- 
macje, wzywające do pogromów. W Asira- 
chanie rozdawano na zgromadzeniu ludo- 
wem odezwy, domagające się rozpędzenia 
Dumy, Ziemstw i Związków miejskich. ©- 
dezwa {domaga się wytoczenia oskarżenia 
wszystkim liberalnym członkom Dumy i 
Rady państwa, tudzież byłemu ministrowi 
spraw wewnętrziiych ks. Szczerbatowowi, 
organizatorowi rewolucji, który planuje za- 
mach stanu. Równocześnie zachęca odezwa 
do urządzania ogólnych pogromów. 


na 
Di owa 


Bazyłeja (w. wl.) Sztab rosyjski donosi 
pod datą 30 z. mi: 

W okolicy Rygi wykonali Niemcy atak 
ogniowy na szace przedmostowe w Uexküll. 
W odcinku Jakobsztatu ostrzeliwał nieprzyja- 
ciel gwałtowme okolicę wsi Kpuk (8 km.) na 
południowy zachód od Angustinhofu, następnie 
wykonał atak, atoli go odparto naszym ogniem. 
Oddziały nieprzyjacielskie, które ruszyły na- 
przód w okolicy Sussel, wyparta na drugi 
brzeg rzeki. Na północ od bźwińska bój 
artyleryjski. 

W okolicy na południe od Dźwińska miej- 
scami ożywiony ogień karabinowy działowy. 
Atak nieprzyjacielski ną poludnie od Widzów 
odparto naszym ogniem. 

Na zachód od jeziora Naroezy rozproszotm 
ogniem naszej artylerji zgromadzonegó w ro- 
wach na połndnie od Mokrzyc nieprzyjaciela. 

W okolicy kanału Ogińskiego ożywiony 
ogień artyleryjski. Na południe od Prypeci 
i w Galicji walki ogniowe i działalność pod- 
jazdowa. Naszym ogniem karabinowy ze- 


-strzelono aeroplan nieprzyjacielski, który wy- 


lądował w okolicy Trembowli. Obydwaj lot- 
nicy kapitan i porncznik wzięci do niewoli. 
Na całym froncie odwilż i roztopy śnieżne. 

Na froncie kankaskim: W okolicy wybrze- 
ża wzieliśmy do niewoli w toku wałki 10 
oficerów i prawie 400 szeregowtów z pułku” 
tureckiego, który brał udział w walkach na 
Gallipoli. Podług opowiadań jeńców jest ich 
dowódcą oficer niemiecki. W okolicy na 
pólnocny zachód od miastą Musz wyparły na- 
sze wojska nieprzyjaciół z pozycji i zajęły 
klasztor Surb Karapet OChangaili (40. wiorst 
ia północny zachód od Mnsz). 


Komunikat francuski 


Genewa: (w. wl): Sprawozdanie Urzędo- 
we francuskie z 1 b. m. Na północ od Ai- 
sne Y dosyć gwaltowna akcja artylerji w oko- 
licy Fontenoy i Mowin sous Touvent. W 
Argonach zwróciliśmy nasz ogień burzący na 
nieprzyjacielskie drogi i koleje na północ ud 
Haute (hevantbóe. Na zachód od Mozy chiwi- 
lami ostrzeliwanie w okolicy  Malancourt. 
Ataków piechoty nie było. Na wschód od 
Mozy w ciągu nocy  ostrzeliwanie przybrało 
rozmiary nadzwyczaj gwałtowne, zwłaszcza 
w kierunku odcinka między lasami na połud- 
niu Haudromont i wsią Vaux. Oba te 
punkty nieprzyjaciel gwaltownie atakował 2 
razy. Pierwszy atak wykonany był w kie- 
runku północna - wschodnim, powstrzymany 
został ogniem naszych dział i strzałami pie- 
choty zanim doszedl do naszych linji. Drugi 
atak, zwrócony ną zachodnią część wsi, pa 
nadzwyczaj zaciętej walce zakońćzył się 


od 


zajęciem wsi przez nieprzyjńie 
wieta 
Po dosyć silnem ostrzeliwaniu w ciągu 


popołudnia, nastąpił silny atak nieprzyjaciel- 
ski na wąwóz między fronten Douaumont a 
wsią Vaux. Atak ten został całkowicie po- 
wstrzymany ogniem dział naszych. W Woe- 
vre umiarkowana akcja artylerji, 


W sprawie żywności dla Królestwa | 


Amsterdam. (w. wł.) Jak wiadomo 
Komitet Obrony Narodowej, który zarówno 
jak i repreżemiant NKN dr. F. Młynarski, 
joczynił kroki u rządu angielskiego, aby 
zgodził się na przepuszczenie żywności da 
Polski, 


Prezes Komitelu Obrony Narodowej w 


Ghicago, dr. Zaleski, otrzymał taki tele- 
oram w odpowiedzi: 

„Londyn, Aunglja, 15 lutego, — Dr. J, 
P. Zaleski, 1225 N. Ashland Ave, Ghica- 


go. — Telegram pański z dnia l-g0 lute- 
go wziąlem pod uajgłębszą uwagę. Decyzja 


LJ 


